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Po dwóch latach. 


Mijają dwa lata od chwili, kiedyśtny po raz 
pierwszy wzięli pióro dn ręki, aby skreślić obraz 
doli kolejarzy galicyjskich, kiedyśmy wyrzekli 
pierwsze słowo w obronie icli praw społecznych, 
praw ludzkich. Dwu lata wężkiej, żmudnej pra- 
cy, dwa lata wędrówki ciągłej 
zasłanem cierniami polu... I zaprawdę, gdyby 
nie ów, jusny, wielki cel, przyświecający nam 
zdala, gdyby nie owa potężua, wzniosła idea 
oswobodzenia proletaryatu koleja- 
wego, która tehnęła z kazdego nasżeg: 
możeby nas były przeciwności i z 
rych nam nio szczędziły te dwa pierw 
walki, wstrzymały w drodze, Bo istotnie wielkie 
były trudności, stojące naprzeciwko budząceniu 
się do życia pi , szalone wprost wysiłki, 
skierowane przeciwko jego istoieniu i rozwojowi. 

Mieliśmy przeciwko sobie odrazu dobrze i 
silma zorganizowaną przemoc, opartą na kapi- 
tale, terorze i korupeyj, a sami musieliśmy 
dopiero zdobywać podporę, straż za strażą, twier- 
dzę za twierdzą, musieliśmy przebijać niena- 
ruszone dotąd ciemności, obulać silne starością 
przesądy i uprzedzenia i tak krok za krokiem 
posuwać się naprzód, wciąż umprzód, a coraz 
głęb Była to praca, z samych początków 
zwłaszezn, jcie syzyfowa, praen karczowania 
dziewiczych lasów, Był to trud, jak się zdawa- 
ło, me na ludzkie siły, a przytem rosnący z 
każdą chwilą, potężniejący, omul że niepako= 
Any .. 

A mimo to myśmy nie upadli: przebyliśny 
dwn lata, z pewnością najcięższe, i obecnie z 
sercem, pełnem nadziei, z czołem padniesionem, 
śmiało stajemy u wrót roku trzeciego. 

Czyż więc jesteśmy uaprawiłę czem innem, jak 
tylko ludźmi? Czy było możliwem, abyśmy się tego 
uadłudzkiego trudu podjęli i przeprowadzili to, co 
się wydało nieprawilopodobnem? Czy istnieje 
tuka potęga, ktoraby mogła bieduemu robotni- 
czemu pismu dać moc pokonania najsroższych 
przeciwności, która utrzymała w niem życie 
i energię w chwili, kiedy tyle iunych pism, 
zasilunych hojnie trzosem bogaczy, upadało i 
ginęłu bezpowrotnie ?... Ta siła niezwykła, która 
nami kierowała przez dwa luta naszego istnie- 
mia, która i dziś daje nam silu wiarę w zwy= 
cięską przyszłość — lo Wasze poparcie, Towa- 
rzysze i Czytelnicy, to Wasze zaufanie, Wasza 


MAŁY TRĘBACZ. 
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Nędza mieści się zupełnie inaczej na wsi, 
a inaczej w wielkiem mieście. Tam na samym 
końcu, w małych domkach. a raczej nędznych 
chatkuch, mieszakają uajniżsi i tnjnbożsi wie- 
śniacy. Natomiast w wielkiem awieście nędza 
| rozpacz usadowia sią nie w niskich, zapadłych 
lepiaukach, czarnych od dymu, pokrytych zgniłą 
słomą, ale w wysokich, trzy- lub cztero-piętra- 
wych kamienicach, o zuseznym obszarze, z wielką 
ilością okien; prawi że mimoto nie lepiej 
jest w ich wnętrzu, uiz w jaskiniach wiejskich, 
chać z zewnątrz wydaje się wszystko ładniej... 
Nędza wielkomiejsku ma właśnie tylko inny 
pozór... 

Przez dłuższy czas mieszkułem w wielkiem 
anieście, w takiej właśnie siedzibie nędzy; po 
wszystkich piętrach Lłąkała się bieda, a kiedy 
we duie wcisuął mię przez otwarte okno czasem 
błyszczący promień słońca, to przesuwał się po 
gołych, wilgotnych nach. Tylko z wieczoru, 
po całodziennej pracy, ostatnie promienie sło- 
neczie oświecały pobruzdowane troską twarze, 
które z okien spogląduły uu szeroką, pełną 
kurzu ulicę, gdzie gromada dzieci tarzała się 
w prochu, nguniając wesoło | hałaśliwie. 

Jaka to miła była tu twarzyczka małego 
chłopczyka w krótkim, zamkniętym surduciku! 
Duże, czarna oczy błyszczały ogniem wesela, 
a przyrumienione nieco policzki wydymały sie 
przy dęciu w blaszaną trąbkę, którą chłopczyna 
trzymuł właśnie przy ustueh. Na jej dźwięk 
zbiegła się dziatwa około małego herolda. Mała 
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solidarność 2 naszemi hasłami, Wasza gotowość 
do walki w tych haseł obronie, I oto dlaczego 
nasz „Kuryer Kolejowy" żyje 1 rozwija się, pod- 
czas kiedy tyle rozmaitych pism kolejowych 
w tym samiym eznsiu daremnie starało się uzy- 
skać trwałe podstawy. 


7 Myśwy zwrócili się da Was i znaleźliśi 


oddźwięk w Waszych sereacl, boimy Wauszenni 

wiali słowami, Waszemi łzami płakali, 

m głosem domagali się sprawiedliwości ! 

ród Was wyroslimy i jesteśmy tylko 
cząstką Waszych uczuć i myśli, Tamei tem być 
nie mogli, bo byli ludźmi Wam obeymi, nie 
zuali i nie czuli M h bolów, Waszym ję: 
zykiem nie potrafi zemawiać, Upudł więć 
kr: * ilwaw- 
ver Ko- 
jowy* wzrastał w siłę, wychodząc sam jeden 
rało z tej walki o byt, o życie... 

Tak, zaprawdę, to zorganizowany proleta- 
ryat kolejowy podniósł nu swych barkach je- 
dyne prawdziwe pismo swoje, jedynego obrońcę 
swoich krzywd i niesprawiedliwości. Kolejarza 
zrozumieli, że pismo zawodowe, pisma, którego 
lamy sy zawsze otwarte dla ieh skarg i żądań, 
jest najlepszym, jest jedynym środkiem skute- 
cznej obrony przeciwko gwałtom i nadu 
ze strony władz kolejowych. Zrozumieli oni, 
że tylko ostra, bezwzględna krytyka każdego 
bezprawnego postępku, tylko baczia, surowa 
kontrola wszystkiego, co od władz pochodzi, 
może ich ustrzedz przed wybrykami przeło 
nych, przed zatawehami wyższych władz ua 
ich prawn. To też było zawsze celem i zuda- 
niem „Kuryera Kolejowego“, n fakt, że kole- 
jarze zrozumieli korzyści takiego postepowania, 
że zrozumieli ogromne znaczenie publicznego 
piętnowania wszystkiego i wszystkich, co ma 
to zasłużyli. stał się siluq, trwałą podwaliną 
„Kuryera* | nadal jego walce potege wielkiego 
boju o wielką sprawę, boju, który musi zas 
kończyć się zwycięzko. 

Dwa luta przeszły, a myśmy najcięższe gro- 
my wytrzymali, ani ua krok jeden nie ruszając 
się z zajętego stanowiska. I kiedy wreszcie, pa 
długiej walce, zdobyliśmy sobie byli grunt 
trwały i Żyzny, kiedy nasze hasła i idea za- 
puściły weń głęboko korzenie, kiedyśmy mia- 
nowicie mieli piękną i silną organizucye, która 
hyla bezsprzę jpewniej podporę na- 
szego pisma/ wówczas zbroduieza brutalna dłoń 


jami w ręku, maszerowała dumnie za czerwono- 
biała chorągwią z papieru, przy odgłosie blax: 
nej trąbki. Ileż tam było szezerej, lekkiej radosi 
ile okrzyków szczęścia 1 zachwytu!... Właśnie 
już zmierzch zapadł. Okna kamienicy zapełniły 
się twarzami ojców i matek, patrzących z góry 
na wesoły ludek. W jednem z okien drugiego 
piętra stała młoda, blada kobieta, z dziewczę- 
ceni prawie rysami i bacznem okiem śledził 
wszystkie ruchy hałaśliwej, małej armii: była 
to matka małego trębacza. ileż przeróżnych 
uczuć przebijało się w wzroku biednej kobiety! 


Wtem błędny promyk słoneczny przemknął 
po zupadłej, szeznplej twarzyczee kobiety i — 
w mgnieniu oka blask szczęścia zniknął z jej 
oczu, a radość ustąpiła cieniowi troski, który 


zaciemnił cała jej oblicze; mały trębacz zaka- 
szluł właśnie tak głośno, że matka usłyszała. 

„Adaś! Adaś!“ — zawołała, wychylając się 
z oknu. Dziecko obejrzało się na wszystkie 


strony i wreszcie spostrzegło matkę; ona ski- 
nęła na niego, wzywając go na górę, ale ella: 
piec uie posłuchał. I czemużby miał tak prędko 
wyrzec się swojej radości? Odwrócił kapryśnie 
główkę i zaczął się dałej bawić z małym: to 
rzyszami: dłago jednakże nie trwała jego radoś 
gdyż mutka ukazała się wnet na ulicy, aby 
zabrać synka do domu. Słowami pieszezoty sta- 
rala się go skłanić do opuszczenia zabawy, — 
ale nadaremuo. Wówczas wzięła dziecko na ręre 
i tulge do łona i całując płuczącego ehłopea, 
zniknęła z nim w bramie kamienicy 
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- 
Znikły promienie słoneczna i dziecięce ucie- 
chy. Szare, pochmurue niebo rozciągało się 
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ministra zwaliła tę wspaniały budowę, raz- 
SY w gruzy dzieło tylu lat i tylu trudów. 
Zdawało się wówe ten zdradziecki cia 
obezwładni naa zupełu > uloguiemy prze- 
moca zdawało się, Że „Kuryer“ straci 
jmuiej na pewien 
czas będzie musiał usunač się z pola walki 
wobec przeeiwnika, uiu przebierającego w Środ= 
kach walczenia 

Ale w tej ciężkiej chwili zwróciliśmy się 
znowu do h IOWATZYWZE, ż 
liśmy do rozstrzygnięcia, czy ma dalej istnieć 
Wasze pismo, a rówauneześnie wezwaliśmy Was 
ponownie do pr I wówczas Wyście znowu 
okazali, że możemy un Was liczyć w potrzebie; 
wówczas Wyście jednem, silnem pos i 


á 


zawyrokownii, że nio dacie upaść | która 
tem bardziej stało się Wam droglem, że po 
rozwiązaniu organizacyi była jedynym węzłem, 


łączącym Was w jedną wielką grapp, skapis- 
jącym w jedno ognisko Wasza myśli i prn= 
gnienia, Powiedzieliście wówczas sobie i eałemm 
światu, że p. Gutenberg chybił celu: chciał 
Was trafis w samo serce, a zdołał zalulwia 
przebić odzież i zadrasbąć einło. 

Upadek organizacyi stał się dla Was pod- 
nieta do dalszej pracy, a my, gotowi zawsze 
ua Wasze usługi, widzące w Was niewygasłą 
chęć do walki, postanowiliśmy nadal piórem i sło- 
wem prowadzić Was po ciernistej drodze da 
upragnionego celu. Walka nasza od tego czasu 
stała wię jeszcze ostrzejszą, jeszeza gwnłto- 
wniejszą, a liczne konfiskaty, spadująca raz 
w raz na naszego „Kuryera” nie zdołały nas 
odstruś bynajmniej. Wszak wiedzieliśmy, że 
cokolwiek napiszemy, odbija się  tysiącznem 
achem w Waszych piersiach, znajdzie silny od- 
dźwięk w sercu każdego kolejarza, I to było 
dla nas dostateczną podnietą,.. 

Dzix wysyłamy Wam ostatni numer przed 
świętami, ostalni z drugiego roku naszego istuja- 
Niechajże on Wam przypomni, że za dm 
niewielu musi ukazać się pierwszy numer 
roku trzeciego: niechaj an Wam będzie 
wskazówką, nie, ża skończył się powiem okres 
pracy, którym możemy być zadowoleni, 
zaczyna się nowa robota, nowe działanie, 
które wymaga od Was znowu ciągłej po- 
mocy, ciągłego poparcia, ciągłej 
ofiarno Nie zapomnijcie, że nam nie 
wolno ustuć w pałowia drogi, w tem mniej na 


częła już rządy na dobre. Lód, osiadły na szy- 
bach w postaci kwiecistych wzorków, abwie- 
szezał już obecność srogiego gos a gęste 
aty śniegu, pędzone dzidzim wichrem, zapo- 
wiadały grozę rządów potężucgo władey. 
Biała ulica byłu zawsze pusta; rzadka ukazywało 
się na niej które z dzieci, eo tak wesoło bie- 
gały po niej niedawna. Za to w kamienicy 
rozlegały się głośno głosy dziecięce. Ja prze- 
siadywałem teraz często w domu i niejedno- 
krotnie przeraźliwy dźwięk dziecięcych trąbek 
przerywał mi pracę. Ale pomimoto nie gniewa- 
łem się o to wcale; czyż bo i dziecko sama 
nie musiało się wyrzeć tylu uciech lata! I my: 
ślałum wówczas często, że przecież biedni stron 
południawych lepiej się mają od naszych, przy- 
naj mni imarzną tak często... — Od czasu do 
czasu widywałem także matkę mojego małego 
trębacza, owinięłą w swą szarą chustkę; wy- 
dawala mi się zawsze stroskaną i smutną... 

Był dzień wilii Bożego Narodzenia, dzień 
„bożego drzewka“, radosny czas świata dzie- 
cięcego, w którym každe serduszko bija żywiej 
i głośniej, którego błogi blask oświeca nawet 
zakątki nędzy. Posłułem trochę słodyczy dla 
mojego ulubieńca i właśnie przyszła do mnie 
jego matka, aby mi podziękować i prosić, bym 
sum poszedł się przyjrzeć uciesze malen, Wstą- 
piłem da uhogiej izdebki, świecącej biedą z ka- 
żdego kąta; maszyna do szycia, stojąca tuż u 
okna, zdradzała stan właścicielki: ua podłodze 
bawiło się dziecko, zajadując cukierki. 

Na widok obcego gościa Adaś zmieszał się 
i ukrył za matką. 

— „To tem dobry pun, który ci d po- 
słuł cukierki" — uspakajała go matka, głaszcząc 
go pa twarzy. „Idźże da niego i podziękuj mu!* 
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jej początku; me zapomnijcie, że przed nami 
mnóstwo jeszcze pola niezoranego, innósLwo 
gruntu uiezusianego, że niema chwili, któraby 
nie nastręczda dużo sposobn du pracy na 
rzecz naszych cełów, uuszych ideałów. Pamię- 
tajeie o tem, że, aby „Kuryer Kolejowy" mogł 
dalej przywodzić Wam w tej priey, Wy mu” 
sicie mieć o nim ciągłą piecze, imu 
wspierać wszelkiemi silami, mieg go ni 
w chwili czytania — przed oczyma, ale w ka- 
idej dobie życin w Sercu. 

Z chwilą, kiedyświe po rozwinzaniu or 

yı ślnbowali popierać Wasze pismo i 
do jego upadku, z tẹ chwilą wzięl 
ście na siebie obowiązek utrzymania go ta Zà- 
wsze, obowiązek popierania go wszędzie i za- 


wsze, gdzie i kiedy tylko mucie do tego mo- 
żność. Tu chwila byłu dla Was chwile wiel- 
kiego, viężkiego álubu, ule danego po rozwa= 


dze, po obliczeniu sił, a więc danego poważnie, 
z pełną świadotmością. Taki slub obowi 
każdego, kto honor i serce meskie w pie 

Zbhżają się uroczyste święta Bożego Naro- 
dzema; ulejeden z Was będzie jeszeze podczas 
świąt czytał powyższe słowa i rozmyślał nad 
niemi. Pamiętajcie wówczas o owym wielkim 
dniu, w ktorym ujrzał światło dzienne Naj- 
większy z ludzi; pamietajcie o owym dniu, 
w którym obiegła cały świat radosna nowioń 
o urodzeniu się Tego, który miał się słać j 
Zbawicielem! E niechaj Wam przyjdzie nu m 
ewe ie Jezusa Obrystusa, który nia cofuł 
się przed żadug Zapory, choćby umjeżoną kol- 
eami i cieruiami, nie żulował krwi Sy j 
setdeczuiejszej 
wszystko z miłości d 
ukochnł potęgą 
może byc ulu 


celu, dla ideat, który 
atmiejszej dnszy. Czy 
pauialszy pray ktu nie- 
szóbej wytrwałości. czy niożu godniej- 

stszego poświęcenia 9.. Zbuwi- 
azuje naw drogę, po której ma- 
my kroczyć: On nawet życia ma wahał się zło- 
żyć w ofierze wyższym celom, które miut w 
aż do ostatniej chwili, — a my, ezb 
mieli cofać się w mnejszych sprawiel. 

nawet nie węmngają od 


nujs 


która 
s tak wielkich oflar? 
Ozybyśmy nie mieli w sobie ani skry tej wiel- 
kiej duszy, która powinna nas przejmować swo- 


jem tehwieniem i kierować każdym uaszym 
postępkiem ? Mienimy się chrześcijanami, a nie 
bylibyśmy zdolni do nosładowawia Chrystusa 
nawet w tem, co nam jest dostopnem ?., 
Bracia, lowarzyaza! Niechaj Ten, którego 
— narodzen Kicze święcił, będzio e 
a clulam w codziennem życiu. Patrz 
my ta. Alego, lm Jego żywot i uczmy się 
wytrwalości, uezmy się miłości dla ideałów, 
stałości w drodze do wytkniętych raz celów. 
Nie cofajcia się przed niczem, nio obawinjcia 
się niczego, nia bądźcie malodusznymi, 
a tylko z myślą a idei, która Wam powinna 
przyświecuć, dązeie śmiało po drodze, która 
Was poprowadzi w óbranym raz kierunku, bez 
względu ma to, czy w lej wędrówce możecie 
sobie poranić stopy... 
A wówczas będziecie mogli śmiało powie=] 
dzieć, żeście zrobili wszystko, eo leżało w maey 
ludzkiej. © wynik bądźcie spokojni 


Guttenberg a Wittek. 


Mamy nowego ministra kolei: Ritter van 
Wittek objął po Guttenbergu tekę, obciążoną 
zbrodniami poprzednika, ciężką od przekleństw | 

ią wsiąkły... Przyznać trzeba, | 


kilka kroków, zawstydzone 

ogromnie i nie śmiało zbliżyć się zupełna. Wazig- 
łem ja na ręce, zucząłem zabawiać i spytałem 
o trąlky. 

— „Połamsła się" — odrzekła matka — 
„i cieszę się z tego bardzo, bo już za dużo hu- 
tasu robiła”. 

— „Tak, to dostaniesz inng, ładniejszą (*— 
przyrzekłem małemu, który też nabrał już do 
mnie większej ufbości. 


— „Koma chciałbym mieć także“ — rzekł 
po rhwilee. 
— „Ależ Adssiu, zawalasz ponat — za- 


wołała matka, widzuć mały już na dobre 
nożętumi swojemi maszeruje po moich kolanach. 
. " 


. 

Od tego czasu byliśmy dobrymi przyjaciółmi; 
Adas zachodził często do mnie, bawiąc się naj- 
chętniej w mojem towarzystwie. Ale me miało 
to trwać długo. Kaszel w owym piękuym dniu 
letnim był pierwszym nieszczęsnym zwiastunem 
zbliżającaj się choroby nędzy, a obecnie poże- 
rała już ona ciało dziecięcia. Stan Adasia po- 
garszął się z duia na dzień. Biedne, schorzała 
chłopie nie opuszczało już teraz łóżka, a blade, 
znpadłe policzki okraszuł voraz częściej niezdro- 
wy rumieniec. Duże, czarne oczy błyszczały 
jeszeze czasem radością, kiedy patrzyły nu no- 
wą trąbkę i biegunowego konika, którego bie- 
dny Adaś nigdy już nie miał dosią 

Kiedy nadeszła wiosna, zgasł płomień życia 
w dziacięcin, a jednego dnia twoja ludzi wy- 
niosło drewnianą trumienkę z małym trębaczem. 

—— 


Jedno pasmo bezprawi i nadużyć, 


'KTURYEI KOLEJOWY. 

że odwaga nie mała i tem tylko chyba można 
ja wytłómuczyć, że nowy minister, wziąwszy na 
siebie taki ciężar, podjął się również naprawić 
to, eo jego poprzednik zepsuł, zobowiązał się 


usnnąć zła, którego spraweą by? p. von 
Guttenberg. Inaczej trudno byłoby zrozumieć 
ryzykowną decyżyę nowego ministra, trudno 


byłoby pojąć odwagę człowieka, który obejmuje 
rządy — powiedzmy wprost po zbrodniatzn. 
P. von Wittek, jeśli chce zyskać inną sławę, 
niż „ta, klóra zstąpiła do grobu wraz z jego 
poprzednikiem, ma drogę bardza jasną i bardzo 
prostą: musi być zupełnie innym, niż Gutten- 
berg, musi iść wprost w przeciwnym, niż 
tamten kierunku. Oto warunek, bez którego 
niemożliwą będzie wszelka skuteczna działalność 
nowego ministra, jeśli naturalnie on ją wogóle 
zamierza prowadzić... 

Jeżeliby więc zapytano nas, czego żądamy 
od p. Witteku, to powiemy naprzód, że przed 
wszystkiem ivnem domagamy się od niego usu- 
nięcia niesprawiedliwości, naprawienia zbrodni 
p. Guttenberga. Praca to wprawdzie nietrudna, 
nie muwi zabrać dużo rzasu, jeżeli ma być do- 
kładnie wykonaną 

Ritter von Guttenberg zumazał tak bor- 
dzo pole działunia ministerstwa kolei żelazn; 
że trzeba je będzie bardzo starannie oczyścić, 
aby nabyć choćhy jasnego wyobrażenia a tem, 
co należy dalej robić. Rządy Guttenberga, to 
to rządy kn- 
pruln, który nigdy o żadnych ustawach nie sły- 
szał, a dla którego jedynem prawem, jedyną 
ustawą jost „befel“ żołnierski. Kapralski ton 


i charakter b, ministra przeszedł tak bardzn do 


tkich 


całej administracyi kolejowej, do wszy 
władz wy h i niższych, że stał się 
w aferze kolejnictwa rysem dominującym, charak- 
teryzującym każdy prawie poatępck wła 
Tam, gdzie powinien punować charakter pracy 
społecznej, tam, gdzie polityka społeczna puń- 
stwa ma najpiękniejsze pole do rozwoju (jako 
na jedynem miejscu bezpośredniej gospa 
darki państwowej I, tam wprowadził Gutten= 
berg system żołnierskiej karności, zołnierskiejco 
„porządku* i żołnierski głupoty. Dla ezto- 
wieka o tuk ciasnym pogladzie na sprawy, jak 
p. Guttenbe: nic dziwnego, że ideałem 
kręcenie się wszystkiego, jak kółek w zegarku, 
a jedynym celem zaprowadzenie ścisłej hierarchii 
biurokratycznej. Ekonomiczne znaczenie państwa, 
gospodarka państwowa, ustawodawstwo socyalne 
to wszystko było dla niego pojęciem tuk obcem, 
że nie dziwnego, powtarzamy, ił przez cały 
ezan swoich rządów nie pokusił wię nawet 
o wkroczenie na którykolwiek z owych kierun- 
ków. Można tu wprawdzie dziwić wię, jak po- 
dobna jednostka, dobra może na ćwiczeninch 
wojskowych lub w ini, mogła stać w Au- 
stryi na czele najważniejszego może ministerstwa; 
ale to kwesty inna: wszak wiadomo, że nie- 
doswiadczenie, nie wiedza jet u nas listem po- 
lecającym na drogę do fotelu ministeryalnego... 

Z tego tedy charakterystycznego rysu samego 
1. ministra wypływa także cała jego działalność : 
dlatego to w głupocie swojej i niewiedzy dopuścił 
Atę zbrodni największej, jika mógł kiedykolwiok 
popełnić reprezentant jakiegokolwiek rządu. Po- 
drażniony oobis ciekły z powodu sta- 
nowczejo oporu ze strony tych, których nważať 
za ślepych wykonawców swoich rozkazów, raud- 
ci? wię na organizacyg robotni: zdumnł ustawę, 
sprawiedliwość, uczciwość polityczną i osobistą 
i — zaspokoił osobistą zemstę. Dlatego to dalej 
na każdym kroku, przy każdej sposobności da- 
wał puzi żnzym od siebie swoją ministeryal 
władzę: nie posiadając gładkości obyczajów, nie- 
zbędnej towarzyszki cywilizacyj, używał tonu 
grubiuńskiego, wyrazów ghurowatych, eo wszyst- 
ko nie było dziwnem u człowieka, którego umysł 
i pojęcia zrosły się z kawarnianemi murami. Tej 
gburowatuści, która znowu była przeważnie osa- 
bista zemstą przeciwko najdzielniejszym naszym 
towarzyszom, hyli i krukowscy kolejarze iwin- 
dkami. Wówczas nie mogło się im w głowie po- 
mieścić, jak taki człowiek mógł być ministrem; 
dziś, rozpatrując eałą jego osobę i działalność, 
może prędzej zrozumieją, że ta gburuwatość, ta 
zwykła żołnierska ordynarność hyła głęboko 
wkorzenioną w duszy Guttenberga... 

Taki minister nie mógł odpowiedzieć godnie 
zadaniu, jakie włożyły na niego sprawowane 
przezeń funkcyc. Toż rzecz zrozumiała, że p. 
von Guttenherg nie myślał nawet o poważnej 
pracy społecznej, a te niedołężne próby, te osła- 
wione „reformy Guttenherga*, które od czasu 
do czasu miały, jak rakiety, zdumiewać publi- 
czność, poznaliśmy już dokładnie w swoim czasie. 
Jedno wielkie zero — oto istotny wynik 
pracy p. Guttenherga. I nic dziwnego, że skoro 
tam, gdzie tyle było do reformowania, gdzie 
każda chwila, kaźdy zakątek wułał o naprawę, 
nie nie zrobione, ani się starano zrobić, a jeszcze 
zatruło wię wszystko niezdrowym duchem śre- 
dniowiecznej karności, że wohee tego musiały 
nast: jakieś straszne skutki, jakaś „kara ni 
bios*.., T nastąpiły katastrofy jedna ża drugą, 
wszystkie prawie krwawe, wszystkie pociągające 
za sobą śmierć i choroby tylu, tylu niewinnych 


kolejarzy, wszystkie wynikła z zbrodniczej lekko- 
myślności i zaniedbania obowiązków przez p. mi- 
nista, 

1 z tych oto względów wszyscy bez wyjątku 
uczciwi kolejarze święcili z radością chwilę upa- 
dku ministra, który łączył w sobie cechy bru- 
tula-nieuka. Dziń z osoby Guttenberga ani śladu; 
na miejscu kapralskiego ministra zasiadł człowiek 
fachowy, o szerokiej wiedzy, wykształcony w kie- 
runku ekonamiczno - społecznym, autor znanych 
dzieł na polu polityki wpołecznej i finansowej, p. 
von Wittek. Wyliczumy tu umyślnie wszystkie 
możliwa zalety nowego ministra, aby uwydatnić 
tem silniej różnice, jakie w kazdym razie istnieją 
między osubami byłego i obecnego ministra kolei 
żelaznych i aby następnie tem lepiej zaznaczyć, 
czego możemy żądać od takiego człowieka, ja- 
kim jest p. Wittek. Bez wątpienia p. Wittek 
powinien naprzód — jak to powiedzieliśmy wy- 
żej — zmazać zbrodnie Gutenberga. A więc, 
jeżeli ma choć iskrę uczciwości, powinien znieść 
owe tajemne ukazy b. ministra, które z pe- 
wnością istnieją, a które niedozwaliły robotni 
kom kolejowym założenia nowej urganizacyi 
Tego wymaga ud p. Witteka nietylko uczciwość 
i sprawiedliwość, ale to nakazuje mu właśnie ta 
jego wiedza fachowa, którą nowy minister po- 
siada, P, Wittek powinien, jako człowiek spo- 
łecznie wyksztařcony, zrozumieć potężne znacze- 
nie orgunizacyi i nie stawiać jej przeszkód, któ. 
re nkuwał jego poprzednik. Zhródnia stanu, 
„niebezpieczeństwo dla państwa”, nolegająco na 
społecznie uprawnionych żądaniach poprawy 
hylu, nie powinny istnieć dla nowego ministra 
kolei, L to będzie pierwsze, co nam może dać 
rękojmię, ze p. Wittek zamyśla inaczej postępa- 
wat, niż Guttenberg 

A dopiero tak aczyśriwszy niejako pole, p. 
Wittek hędzie mógł zabrać wię do praey na 
polu prawdziwych reform społecznych. Można 
powiedzieć, że nikt może nie miuł tak korzy- 
stnych warunków dla zdobycia obie sławy ro- 
formatora, jak obecny minister kolei. Zda wię, 
że ręką tylko Więgnąć, a imię reformatora uzy= 
skane. Uzyż może być coś łatwiejszego, jak wys 
konać ta, eo jest już wszystkich nznane 
za niezbędne? (uła opinia pabliczna, o ile jest 
przy zdrowych zmysłach, wyrażająca się nawet 
w mizędowych okólnikach władz kolejowych, 
wskazuje p. Wittekowi reformy, które musi 
przeprowadzić, Uzyż zresztą on, człowiek facho- 
wy, potrzebuje tego, ubyśmy mu powtórzyli raz 
jewzcze, co ma być najważniejszem jego zada= 
niem w tym kierunku? Czy mamy znowu pa- 
wtarzuć: pomnożyć personal, zniżyć 
czak służby, podwyższyć płacę, ule- 
pszyć wurunki techniczna ruchu... 

Wittek napisał dzieła fachowe, w którem 
z wielką znajomością rzeczy uduwadnia, %e po- 
mimo nawet złej gospodarki rządu w kolejni- 
stwie, koleje austryaekie stoją finansowo wcale 
nieżle, Sądzimy, że zbytecznem byłoby przypo- 
minać mu jego własne wywody. Ale niechże p. 
Wittek pamięta, że z chwilą, kiedy nutor do- 
szedł do władzy wysnucia konsekwencyj z tego, 
co pinat, pawinion nie cofat się przed temi kon- 
nukwencyami, a przeciwnie mieć odwagę du ich 
urzeczywistnienia. Dotychczasowi ministrowie wy- 
powiadali nieraz zdanie, że nie ma z czego 
przeprowadzać daleko idących reform na kole- 
jach apstryackicłi, ho one nie przynoszą żadnych 
dochodów. P. Wittek dowiódł czego innego, a 
więc dla niego nie istnieje luka wymówka, nie 
istnieje wogole pozór, dla którego nie miałby 
rozpocząć pożądanych reform. 

Czy mimoto nowy minister zechce urzeczy- 
wistnić i swoje własne poglądy i słuszne żą- 
dania naszei wszystkich, rosprawy kolejowe znają 
nieco lepiej? Oto pytanie, które każdy z naa zadaje 
sobie z pewnościę od chwili objęcia rząłów 
przez p. Witteks. Odpowiedź na nie dać stano- 
wczą — to rzecz wprost niemożliwa. Wykaza- 
likmy, że p. Wittekowi nie nie stoi na za- 
wadzie w drodze do reform, że przy 
dobrych chęciach będzie mógł, jeśli nie wszy- 
stko, to w każdym razie zrobić dużo dobrego. 
(zy skorzysta z tego Stanowiska, ta inna kwe- 
atya. Przykład w Austryi niestety nie rzadki, 
że ludzio fachowi, dostawszy się na fotel mini- 
steryalny, zapominają rychło tego, co nie da- 
wno sami pisali i głosili, ot choćhy wziąć np. 
naszego „rodaka“, p. Bilińskiego. Smutne do- 
świdczenie zatem odbiera nam wiarę i nadzieję 
w (fachowość i mezoność ministrów, I dlatego 
trudna nam dzia powiedzieć, czy p. von Wit- 
tek nie pójdzie w ślady dra Bilińskiego. 
Nie pozostaje nam dzia w istocie nie innego, 
jak zająć stanowisko wyczekujące, Zobaczymy, 
co będzie robił nowy minister, a sądzimy, że 
kwestya chyba wnet się wyjaśni. Dzik stosunki 
na kolei zaszły już tak daleko, ża długo zwle- 
kać z napruwą nie można, bo gmach grozi ru- 
nięciem... 


PRZEGLĄD. 


Nędzna komedya odbywa się w Austrvi 
od czasu upadku Badeniego. - Pisma bur- 
zuazyjne polskie i inna słowiańskie, z naszych 
przedewszystkiem stańczykowski „Uzas“ i „de= 
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mokrstyczna* „Nowa Reforma", 
jeden z najwię ch fułszów, jakie kiedy ol- 
wiek popełniły. ogłaszając hr. Budeniego loha- 
terem narodowym. wałczącym w imię polskości 
i słowiańszczyzuy przeciwko niemieckiej zachłun- 
ności i niemieckiemu szowinizmowi Badeni stał 
się dlu nich uosobieniem idei narodowościowej. 
stał rię ufiarą zasad i uvzuć patryotycznych, 
szermierzem w obronie zagrożonej w Anstryt 
mowiańszezyzny. Stąd zdrajeą jest każdy, od- 
stępeń, ule Polakiem, ktokolwiek odważył się 
wystejjoać przeciwko niemu w parlamencie i 
kto dziń ma odwagę drwić i szydzić z owkcyj, 
urządzanych na cześć „uaszego wielkiego męża 
stanu”. A mimo <o, pomimo gromów, jakie ta 
nos zewsząd ciskują, iny bez wahana oświade 
czamy, że tylko nikczemua obłuda i bezgrani- 
czna glupota złożyły się na to podniesienie Ba- 
deniego ua piedestał bohaterski, na to potępia- 
nie walki z nim, jako walki z pktryotyzinem, 
walki ze wszystkiem, co polskie i słowiańskiu. 
Któż to był Badeni, ów „szlachetny“, „wielkie 
muj stanu? Austryncki minister, człowiek, 
którego obowiyzkiem było strzedz interesów pań= 
stwa auslrywckiego, stać nu straży całości mo- 
natchii, Gzy można wogóle przypaźcie, aby hr. 
Badeni miał jakie inne cela ua owem s 
sku, jakieś cele polskie, narodowe, LEKI 


pragu połączeniu się ki 
Polski w jedno państwo, y 
tem do oderwuuia (ialicyi od Austryi, a w 
kżeż hr. Badeni byłby wprost zdrejcą stanu, 
gdyby takie myśli przychodziły mu do głowy. 
jako avstryackiemu prezydentowi ministrów, Hr, 
Badeniemn nie wolno było nawet mieć wię- 
kszego starania o jedną część monarchii, niż a 
drugą. nie wożya więc nawet mówić u niego 
o Bzczególnem uwzględnianiu interesów Galieyi, 
pomiuąwszy już, że i tak muóstwo fuktów świad= 
czy o czemś wręcz przeciwne, Ale nasi ppi- 
tryoci* powisdują, że hr. Badeni chciał zapomocą 
rozporządzeń językowych uaprawić krzywdę, 
która się dotąd dzia słowiańskim narodom 

i elit słowiańszczyźnie zapewnić 
należny jej wpływ na sprawy państwa, Rozpo- 
rządzenia językowe, ten najpodlejszy szwiudel 
polityczny, tu przynęta, rzurona z konieczności 
młodoczechom dla ugłuskauio ich srogości, ta 
rozporządzowa językowe, które hr. Badani go- 
tów był cofugć w każdej chwili, byle znowu 
ułagodzić Niemców, ten najiiezręczniejszy krok 
prezydenta ministrów, który on sam pewnie 
pezeklinał w każdej dobie życia — to ma być 
dowodem „słowianofilstwa* hr. Baduniega! Tak 
głoszą nasze pisma, piejgc hymny pochwalne 
na cześć człowieku, który w lialicyi miał dla 
ludu polskiego bugnety i kule żaudarnskie, 
a każdy objaw szczerego, me czarno-żóltego 
patryotyzmu, tłumi? z okrucieństwem moskiew- 
skiegu czynownika! Ale jak zawsze, taki w tym 
wypadku te górne trazesy patryotyczne naszych 
stańezyków i naszej zuikczemniałej burżunzy 
to tylko płaszczyk, pod którym ukrywa się futsz 
i glupota, Stańczycy, wielbiąc Badeniego jako 
patryotę-słowianina, popełniają fułsz świadomy, 
bo w istocie wielbiq w wim tylko potomka szla: 
checkiego rodu, jeduego z „awoieli*. Demokra- 
ei zań z „Nowej Reformy“ przedstawiają obraz 
litości godny, skorumpowane) głupoty: i tym 
razem dali wię „wziąć uu kawal” szluchcieom 
1 dopamogli im tylko do uczczenia człowieka, 
który w rzeczywistości pogardza kołurńskiem 
mieszczaństwem, juko ciałem niższem, pośle- 
dniejszem. TAL jast prawdziwe tło tych wszy 
kich owneyj, które zresztą — jak zobaczymy 
niżej — wypadły bardzo licho 1 marnie, 


Qwacye dla Badaniego w Krukowie miały 
w przeważnej z u kter wybryków u 
cznycli. Reżyseralni tych burd ulicznych byli: 
Ehretberg, medawno spoliczkowany rzazimie- 
szek i zidyociali przesiadywaniem po knajpach 
studenci uniwersytetu, Przyłączyli się da nieh 
oglupiali zupełnie majsterkowie z „Przyjażni*, 
rozpróżniaczona gawiedź uliczna i kilku „inta- 
Jigentów* wątpliwej bardzo inteliguneyi. (ała 
ta tłuszeza wyrubiała po ulieach hałasy, wiwae 
tując na cześć hr. Badeniego i — Eureberga. 
Godne przedmioty owucyi dla tego rodzaju de- 
monstrautów ! We wtorek 7 b. m. był Badeni 
w Krakowie: więc kupa jego wielbicieli urzą- 
dziła mn hałaśliwą owacyę przed hotelom Sas- 
kim, zaśpiewała mu „uiech żyje“, wysłuchała 
kilka ciepłych mowek i poszła do domu, Wie- 
ezorem „wypaniały* pochód z pochodniami, 
w pońród którego jechał w powozia b. prezy- 
deut ininistrów z małżonką. Niestety zawsze 
„uialojalni* soryaliści rozerwali pochód, prze- 
pędzili cylindrowych paniczyków, a biedny przed- 
miot wwacyj został niedelikatnie ugodzony po- 
chodnią w głowę. Wielka demoustracya na 
cześć wielkiego bohatera przysporzyła mu tylko 
strachu 1 bolu... 

Dalszym ciągiem tej owacyi, a zarazem 
głębsza niby manifestacyą na rzecz idei zbra- 
tania sie słowiańskich lndów Austryi miał być 
wier słowiański w Krakowie, który odbył 
ię w uiedzielę dnia 12 b. m. Wszystkie dzien 
iki krakowskie robiły temu wiecowi olbrzymią 


"KURYER KOLEJOWYc. 


reklamę już od dłuższego czasu; 
posłowie polscy, reprezentujący pewna kierunki 
polityczne, yli wraz z mło- 
dovzeskimi i ú mi, aby za- 
ma festowni lej słowiwń- 


wybitn 


braterską 


zgode 


szezyzuy. Inieyatorami wiseu byli znowu — 
Ehreuberg i jego przyjaciele polityczni... Nie- 
stety cały wiec, który miał być czemś niesty- 


chanie wielkiem, czemś, co eały Świat miało 
zadziwić, okazał się mału, mizerną demonstra- 
ryjką, której właściwym celem moż uazwać 
powiecowe bankiety i śmadanka. Dwa tysiące „lu- 
dzi — podajemy cyfrę podług „Czasu — 
do rzędu których należały dzieci w mundurkach 
gimnazyalnycii, biedne siuroty z zakładu św. 
Józefa, kilka pań i panienek z czerwono-bia- 
łemi kokardkami i tym podobni „politycy”... 

Manifestacya robotnicza natomiast, urz- 
dzona w ten sam dzień, o tej samej godzinie, 
wypadła imponująco*). Piętnaście do dwudzie- 
sta tysięcy ludzi, dojrzałych robotmków i ra- 
botnie, proletaryuszy, pracujących rękami i gło- 
wą, zebruło się w tym dnin dla zamamfesto- 
wiecznie tyeh samych, podniosłych nezuć, 
h zndne kłamstwa, żadne zabiegi nie 
zdołały wypaczyć, Na manifestacyę przybyli 
dwaj cze: poslowie socyalno-demokraty: zni 
jako wys ludu czeskiego colum wyrał 
bin brataich uczuć i solidarności czeskiego pro- 
letaryatu. O godz. %43 przybyli pożądani go 
ście ; wychodzących w towarzystwie kilkudzie: 
sięcia towarzyszy z peronu, powitały zebrane 
tumy entuzyastycznemi okrzykami. Jak wiolka, 
rongoa z każdą ebwilą lawina, tak pornszał 
się cały kilkunasto tysięczny thum ulicą Basz- 
tową, Floryuńską, Sienna na miejsce zgroniae 
dzenia. Zeromadzenie adhsło się wluśeiwia pod 
gołem niebom: zebrany lud zapełnił szszelnie 
Sebänberga ı trzy zbiegające się tutaj rogi 
. Przemawiali postawie Daszyński, Qiner 
i lybesch, protestują: w imieniu zebranego 
Judu przeciwko nikezemaemu okłamewania api- 
mi publicznej zx pomocą obłudnych frazesów 
o patryotyzmia i słowiańszczyźnie, Wykazewali 
oni, że te manilestacye, urządzane przez Klireu= 
berga i jego pomocników, są mauifestacynni 
garstki wyzyskiwaczy i zdziereów ludu, a nia 
świętem Uraterskiem ludów, jak to nam cheg 
winówić. Czeski lud jak zapewniali jego 
przedstuwiwiale — idzie zawsza z Indem pol- 
skim i nie da się otumanić krzykami młodo- 
czeskich frazesowiczów, 

Następnie imieniem ludu ryskiego 
przemawiał rudykał Stafanyk, który w imin= 
niu guębionych przez szlachtę polską ruskich 
chłopów i robotników protestował przeciwko 
takiej słowiańszezyznie, jaką reprezentuja Wu- 
deni, przeciwko słowiańszczyznię knuta 1 gwat- 
tów. Od młodzieży socyslno-demokra- 
tycznej przesyłał zebranym pozdrowienia n- 
kademik tow. Ma tajko. Zaznaczył on, žo ula 
cała młodzież uniwersytecka stoi po stronie 
stańczyków. „My prolelaryusza inteligentni u- 
ważamy za święty obowiązek Wanni | wal- 
czyć w pełnym szeregu z Wami i to Wam 
ślubujemy dzisiaj uroczyście.” Po przemówie- 
ninch jeszcze tow. Rege ra i włościanina Raz- 
pada, przewodniczący zamka zgromadzenie, 
A zebrani wśród owacyjnych akrzyków i śpiewu 
hymnu robntniczego ruszyli ku miastu. Pa na 
rynku, w miejsen, gdzie miał stać pomnik Mie- 
kiewieza, przemówił raz jeszcze poseł Da szy ú- 
ski. Potem manifestauci rozeszli się do stowa- 
rzyszeń robotniczych, gdzie wieczorem odby: 
wały się swobodne, huczne zabawy, W zaba- 
wach brali udział wszyscy posłowie i dopiara 
późno w nocy zakończyła się wspaniała uro- 
czystość, 

Lud krakowski akazał, po czyjej stoi stro- 
nie, jak rozumie braterstwa nudów, jak pojmuje 
istotną solidarność wszystkieh uarodów, (li, 
którzy cheieli z niedzieli zrobić święto kłam- 
stwa i obłudy, mogli wreszcie poznać, że uie 
potrafią nigdy aprostać ludowi, żo wyglądają 
jak karły w obee tego olbrzyma, którego po- 
tega jest ujekłamaną. Dzień ten pamiętny na- 
leżał w istocie do ludu krakowskiego, do świa- 
domego polskiego ludu. 

Strejk kolejarzy w Anglii. Oto jakie wia- 
domości nadeliodzy z Londynu: w tutejszem 
biurze zarządu Zjednoczoneo towarzy- 
stwa kolejarzy czyni się obecnie wszelkie 
przygotowania do ogólnego strejku. Ten 
obejmie ewentualnie cala Anglię, Walezyę i 
Szkocyę, a tylko Irlandyę nie, bo irlaudscy ko- 
lejacze mają własny „narodowy program*.W Wiel- 
kiej Brytanii (bez Irłandyi) jest blisko 200.000 
fuukcyonarynszy kolejowych; z tych 93.000 
są członkami wspomnianego stowarzyszenia. a 
zarząd tego stowarzyszenia sądzi, że strejk jego 
członków doprowadzi cały ruch kolejowy 
do zupełnego zastoju. Jednakowo: ba 
członków Zjednoczonego tawarzystwa kolejarzy 
wzrastu ciągle, jak to zresztą je się zawsze, 
ilekroć ma strejk wybuchnyć; 150 i więcej ko- 
Jejarzy zgłasza się to tydzień na członków sto- 


*) Dakładny opis lej manifestacyi, podało czaso- 
pismo „Naprzód“ w osobnym dodatku do nr, 49, który 
się ukaza? we wtorak dn J4 b. m. 


warzyszenia. Jakkolwiek tedy zapał wśród ko- 
lejarzy istnieje, przewi zarząd stowarzyszenia 
stara się całą sprawę $ pokojowo. Z tego 
względu zarząd spisał dokładnie i umotywował 
żądania kolejarzy 1 przedłożył pisma urzędo- 
wi handlowemu, który ma przeprowadzić 
knnfereneyę ugodową między służbą kolejową 
a przedsiębiorstwami. W ten sposób nie może 
nikt zarzucić stowarzyszemiu, jakoby parło gw. 
townie do strejku. Natomiast przedsiębiorst 
trzymają się jeszeze bardo 3 oświadczają mia- 
nowicie, że nie nzimją stowarzyszenia za repru= 
rentacyę wszystkich kolejarzy i że każde przad- 
siębiorstwo będzie się tylko z swonni funkcyonaryu- 
szumi układało. Ale i tego przyrzeczenia nia 
wypełniają w rzeczywistości, przeciwnię nawet 
wydii tych, którzy wysłani są jako delegaci 
do pro adzenia z niemi układów, Podczas tych 
przedwstępnych starań pokojowych zarząd Zje- 
dunczonego stowarzyszenia przygotowuje wszy- 
stko do strejku. W tym celu wydał jeż nawet 
120.000 karteczek wypowiedzenia, któ- 
re podpisuje każdy kolejurz, członek czy nie- 
członek stowarzyszenia i odsyła następ do 
zarządu, Zarząd rozdzieli kartki podług przed- 
siębiorstw 1 w razie potrzeby rozeszla ja do 
każdego przedsiębiorstwa z osobna. Tymczasem 
przedsiębiorstwa kolejowa zabezpieczają się przed 
strejkiem w ten sposób, ża zawarły układ, na 
mocy którego zobowiązują się popierać w 
mnie, jeśliby tylko przeciwko jednemu z nieh 


lub kilku strejk był wymierzony. Jedna i dru- 
ga strona zbroi się do walki, 
wybuchnie, 


dzo być mo- 
razie 
angielskich, 


aw 


że, ża walka ta 
można zanfać roz 
Że będą dostutecznia do niej przy, 
giei strony jednakże urząd handlowy ma obo- 
wiązek starać się .o roz sie nkładów poko- 
dowych, a wówczas iia funkeyonarynszy 
będą musiały zna uwzględnienie bez walki, 


KORESPONDENCYE. 


Nawy Sącz. (Przy zmianie ministra — w 
sprawie urlupów), Z chwilą zgruehotwaia żóla= 
anej veki pozbyliśmy sie również sztywirjgo, 
ślającego mm robotnikom od ostatnich 
próżniaków, niepaniów itp genetuła- ministra. 
Nie wspominalibyśmy woale o tym człowiuku, 
gdyby nia ta okoliczność, że juk lo powiadają, 

„od głowy ryba śmierdzi*... To też pod geng- 
ral- kapralską egidą aż duszna była z pober“ 
karnošei rożnych kacyków kolejowych — a pań 
najwyższe chyba ciśnieniem tej miłej atmos- 
dery znajdowali się robotnicy nawosądedcy. 

Chege tu poruszyć dziś tylko jednę stronę 
tej guttenliergowskiej dyscypliny, która nam się 
częsta duwała we znaki, a doprowadzała nieruż 
do komiwzno- smutnych absurdów, Mówię o u re 
Jopaeh. Zaprowudzona tu w tej sprawie for= 
malną spowiedź domowo-fimihjna, jaką pro- 
szący choćby o najkrótszy urlop, musiał ściśle 
wypełnić, jeśli eliciał uzyskać uwzględnienia 
prośby. Zarząd naszych warsztatów wypytywał 
proszącego o najdrobniejsze szczegóły, która 
bynajmniej nie należały da jego kompetenegi. 
Przylem bardzo często po takiej spowiedzi, od- 
prawiuno człoka z niczem, kużąć mu przyjść 
lutro" e. 

Diu charakterystyki tukich audyeneyj o tr- 
lap, przytoczę tu taką rozmowę między panem 
inspektorem, a proszącym o urlop robotni- 
kiam, 

Robotnik prosi o urlop, przedstawiają, że 
ma chorą żonę i clicinłhy zawezwać rady czy 
pomocy w klinice krakowskiej. P. inspek- 
tor pyta: A cóż jej brakuja? Robotnik: (po 
pewnem waluniu) wymienia chorobę, P., in- 
spektor: Tak, ale czy to prawda? Odp.: 
P. inspektor będzie łaskuw zapytać się lekarza. 
P. inspektor: Ja się pana pyta, czy to 


prawda. Odp.: Ja mówię, że prawda, a jeż Ji 
nia mam wiary, to proszę. — Pytający, 
dząc, że w swym zapale zaszedł za duleko, zr- 


cayna z innej beczki i powiada: A dłaczegoś 
pan nie przyszedł pierwej prosić o mlop, niż 
o kartę? Odp: P. inspektor wybaczy, ża w 
roztargnienin minyłem się z przepisami, alu te- 
raz właśnie proszę. P, inspektor: Teraz nie 
przyjmuję, przyjdź pau jutro. 

Taką była spowiedź, i — pokuta. Do jakiej 
przez to dochadzi się demoralizacyj, wystareży 
powiedzieć, że jednemu zachorowało prosię, ję- 
dyny dobytek, stanowiący cały zasób w czasie 
grasującej drożyzny. Otóż, aby je ratować i u- 
zyskać urlop, był zmuszony powiedzieć, że żona 
mu nagle zasłabła 

Dla tego też dla zapobieżenia tak wesołym 
scenom na przyszłość, jak również usunięcia 
owego ohydnego systemu oszczędnościowego, 
pruktykowanego tak skrupulatnie przez niektóra 
Jednostki w sprawie urlopów radzimy: 

Ponieważ w „dienslpragmatyce* nie ma o- 
znaczonej ulości urlopów dla funkcyonarywsza 
kolei, lecz o udzieleniu ich decyduja każdora- 
zawo dany przełożony, przez co jak w wyżej 
przytoczonych wypadkach, musi się śrierać 
jedna strona z drugą; ponieważ pp. urzędni- 
cy tejże kolei maja regulaminowo oznaczony 
czterotygodniowy urlop z dodatkiem dwóch ty- 
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>KURY ER KOLEJOWY: 


o- 


godni, co według publicznego mniemania od- 
działywa dodatnio na ich zdrowie i pracę, prze- 
to z uwagi, ża robotnicy i miżsi fi 
sze kolei są daleko więcej narażeni na wp 
powietrza wszelkiego rodzaju, szkodzyce w wy- 
sokim stopuiu ich zdrowiu, uważamy za konie- 
czne oznaczenie pewnego czasu urlo- 
pu, czy to dla załatwienia niezbędnych intero- 
sów własnych, czy też dla odetchnięcia po en- 
łorocznej uciążliwej pracy i zaczerpnięcia sił 
do dalszego jej wykonywania. Nie określamy 
bliżej tego czasu, bo zresztą znane nasza 
żądania. W tym względzie spodziew 
jednak, że wysokia zarządy kolei p 
wezmą pod uwage te nasze ze wszech milur 
nznsadnione życzenia i oznacza nam pewną ilość 
dni w roku na urlopy. Wówczas przyrzekamy, 
że za przekroczenie ich będziemy się już chy- 
tnie spowiaduli i bili w piersi przed naszymi 
przełożonymi... 


Pod pręgierz. 

Podgórze. Skazany na śmierć głodown). 
Straszna to tragedya zycia, klóm tu chcemy 
roztoczyć, okropuy los kolejarza, który w służbie 
struciwszy zdrowie, dziś ginie prawie, skazany na 
śmierć głodową. Przed dwoma laty, tj. 25 list. 
1895 na stacyi Podgórze-Pluszów zostało przez 
waguny 2 robotników tak silnie zgniecionych, że 
jeden 2 nich zmarł tego samego dnia jeszcze, 
drugi zaš Franciszek Cefal, skutkiem nadludz- 
kich slarań żony, cudem uszedł śmierci, wv- 
niósłszy z owego wypadku kilka złamanych ża- 
ber, silnie zgnieconą klutkę piersiową i nadwe- 
rężone pluca, stracił na zawsze zdrowie 1 po- 
został do śmierci kaleką, Dyrekeya nie uważała 
bynajmniej za swój obowiazek starać się o ku- 
lejarza, który w jej usługach uległ tak stra- 
sznemu wypadkowi. Przez dłuższy czas pobierał 
z początku tylko 21 cent. dziennie, potem pod- 
wyższono mu zapomogę do 4% cent, dopiero 
w końcu przyznano rentę przez czas ehoroly 
w wysokości 62 cent, Rozumie się, że zw. 
cza poczatkowa zapomoga była tuk małą, 
nie mogła wystarczyć ua tyla wydatków, jakie 
koniecznie wymagało leczenie się z tak ciężkiej 
choroby. Szezędciem Cetal miał oszczędności, 
poczynione jeszeze pred wstąpieniem do kolei 
i te go uratowały. Stracit jednakże wszystko 
to miał tj. około 500 złe. Nie dość jednak na 
tem. Skoro tylko wstał z łóżka, zaludwo mogąc 
się ruszyć, już dyrekcya czyhuła na to, aby 
mu odebrać rentę i uapędzić schorzałego do 
roboty. Naturalnie, że celem tukiego postępo- 


wania było tylko to, aby chorego człowieka 
wydalić jak vajprędzej ze służby. Najdzielniej- 
szymi pomoenikami dyrokcyi w tej szlachetnej 
nia 


sprawie byli dr. Świątek, któremu to 
przeszkadza uważać się za dobrego elizei 
mua 1 być gorącym zwolennikiem „Przyjaźni“ 
i znany z nikezemnego postępowania naczelnik 
tutejszej stacyi p. Młynarski, pod którego kiu= 
runkiem stacy nasza stała się istotna mordo. 
wiią ludzi. P, Młynarski posuwał swoją gorli- 
wość tuk daleko, że przedstuwiuł wszędzie cię- 
żko chorego Cefala jako symulanta, uby tylko 
wymusić na lekarzach zeznanie, któreby go u- 
wolniło od płacenia renty. Jednakowoż lekarza 
musieli go uznawać chorym, a p. Młynarski 
niezadowolenie swoje okazywał zn każdym ra= 
zem zonie Cefala przy wypłucie ranty. Naresz- 
cia po dwóch latach szykan, p. Młynarski za- 
przestał z dn. 18 listop. r. b. wypłucuć rentę 
Cefulowi, polecając wrócić mu do pracy. Nia 
pomogły przedstawienia i prośby niew 
go, że nie jest w stanie podj 
kiej roboty, — nie pozostaje mu 
innego, jak ginąć z gładu lub wri 


ić do słażby 
uia dba o to, 
zdzaniu Cóż się 
t dziś prawdziwym 


stanie z Cetalem. 


który j 
nędzarzem, bez żadnych widoków nu przyszłość? 


Pomnoży on szereg tych, kt w. usługueh 
państwa stracili zdrowie i nawet na starość me 
mają gdzie złożyć zbolałych kości... I to jest 
cywilizowane państwo!? Ozyż uie wstyd to i 
hańba dla takiego państwa, które mili 
un wojsko, a pozostawia un bruku 
chorych, co mu służyli wiernie, dopó 
starczyło ?... 

Dębica. Dnia 30 listopada zaszedł tu stra- 
szny w istocia wypadek. 26-letni robotnik stu 
cyjny, Miclat Farczałowicz, zginął wskutek nin- 
ludzkich wymagań pp. przełożonych. Było to 
w nocy, o godzinie drugiej „ których 
na naszej stacyi nie nie rozświetla, uniemoż| 
wiły wprost wszelką robotę. A mimo to ui 
szczęśliwy Farezałowicz musiał w tym czasie 
właśnie pracować i ta nocna praca stała się 
przyczyną jego zguby. Robota jego polegala na 
wynoszeniu zużii z maszyn, a odbywała się nieraz 
wśród tak ciężkich warunków, że jedynie w 
dzień można się było ustrzedz wypadku. Tym- 
czasem naczelnik ogrzewalni — na którego tu 
w pierwszym rzędzie spada wina, wymagał od 
niego, aby i w nocy spełniał swoje czynność, 
a na kilka dni przed owym wypadkiem nało- 
żył na mego nawet karę GO et. zn to, że Toz- 
kazn nie posłuchał. Rozkaz przełożonego miał 


Wydawca 1 odpowiedzialny redustor: 


lan Eaglisch. 


się stać dla biednego robotnika przyczyną nie- 
as Wyszedłszy owej nocy do roboty, 

lowiez był zmuszony przechodzić torem, 
m kursowało kilka wagonów. Nieroz- 
prószone niczem eietuno: pozwoliły mu 
jednakże spostrzedz najeżć go na niego wa- 
goni. W chwili, gdy spełniał rozkaz przełożo- 
nego, jeden z kursujących wagonów uderzył go 
tak gwałtownie, że uieszezęśliwa oliara na miej- 
stu wyzionełu lucha. Oto skutki nocnej pracy 
na kolejach i to w takich warunkuch! Któż 
teraz pomyśli o wdowie i meszczęśliwem dzie- 
cięviu robotnika, który, jak żołnierz, poległ na 
stanowisku ? 
Lwów. Wydarzył się tu niedawno okropny 
wypadek, Ozterem rubotnikom (kotlarzom) k. 
zano wyć kocioł parowy, komunikująć 
z drugim, będącym w czynuości, Z powadu 
złego zamkutęcia: paru dostuła się do czyszezo- 
nego kotła i poparzyłnu w straszny sposób ko- 
tlarzy (ińttera, Przykułkę Jaun, Kulpę Jana 
i Modelu Fryderyka. Trzej pierwsi mieli liczne 
rodziny, (iitler był nawet ojcem 6_ dzieci, 
które z powodu wypadku narażone sy na głód 
i nędze, Pogrzeb czterech nieszczęśliwych ofiar 
odbył się we czwartek 2 grudnia. A chociaż 
nie wszyscy zmarli byli towarzyszami partyj- 
nymi, to przeciez socyulno-demokratyczni robu- 
tuiey pospieszyli tłumnie na uczczenie ofiar 
pracy, à ua ich grobia przemawiał — pomimo 
przeciwnych zabiegów Jezuitów — poseł Ko- 
zakiewiez, żegnająe ich, jako ofiary molocha 
kapitalizm, które wer buęli do grobu przeło= 
Kta bowiem wi 


żeni. » w tej sprawie? Mo- 
że władza kolejowa, a zwłuszeza p. Drew- 
nowski, jest zdania, że mkt tu me zawi- 
nit, my mysiny wyrazić inny syl 0 ca- 


łem tem zdarzeniu. Najlepszym dowodem, że 
Nie był to nieunikniony“ wypadek, jest to, iż 
Gertler zwrwał uwage werktirerowi Kruczyla 
un niedokładne zamknięcie ogrzewanego kotła. 
Ale p. Kruczyło uważa nadzór swój nad 
przezuaczonemi sobie robotami za zajęcia nbo- 
czne: główuem jego zadaniem jest śledzenia 
robotników na każdym kroku, ciągła ehęd 
zdapabia ich „na gorącym uczynku“ i—bardzo 
poufne, ścisle znoszenie się w wielu sprawach 
z swoim kim opiekunem p. Drewnowskim. 
Szpielowski system Drawnowskiego był 1 w tym 
wypadku czynny i objawił się w mysmutwiej- 
szych skutkach. Gdybyż tak p, Drewnows 
zamiast zajmować się „nawracaniem* robotni- 
ków, pilnował swoich obowiązków 1 ściślej wy- 
konywał nadzór nad tem, uad ezom ma powie- 
rzoną subie pieczę... Alu p. Drewnowski woli 
bawić się w agitatora, n za jego przykładem 
idy jego najbliżsi podwładni: i dlatego p. K ra- 
czyła woli rolę pomocnika ugitatorskia- 
go, niż pilnować kotłów. A ostateczule oflurn= 
mi tych zabawek stujy się Indzie, którzy istotnie 
suniennle spełniają swoje czynności i wskutek 
swojej summanności tracą zdrowie, wpadają w nę* 
dzę na starość, n nawet ponoszą śmierć... Zu po- 
przedników p. Drewnowskiego, którzy obowinzki 
naczelnika warsztatów pojmowali trochę inaczej, 
nie było u nas takieli wypadków. Dziś są one 
prawie 20 ua porządku dziennym, u zwiększa- 
Jeen się liczba otar nie zdołała dotąd skłonić 
Drownowskiero i jago zanszników do burzniej- 
szego przestrzegania purządku. Może wreszcie 
tu uowa cztery ofiary, może te nowe rodziny, 
zustające dziś pol grożbą nędzy i ruiny, po- 
skromiy wreszcie ich agitatutorsko-szpiclow ski 
manię i przypomną im ieh właściwe stanowi= 
ska. W każdym razie od dyrekcyi Iwowskiej 
domagamy się, nby nia czekała na to samo- 
wolne muwrócenie p, Drewnowskiego, ula ze- 
elein ż wobeu uiugo władzy, o którą 
w tak wieln innych wypadkach mia daje się 
długo prosić. 


KRONIKA. 


W sprawie wyborów wydziaławych i za- 
stępców do zarządu Zakładu ubezpieczeń. 
wzywamy raz jeszeza wszystkieh ko- 
lejarzy, pracujacych w obrębie dyrek- 
cyi Iwnawskiej i stanisławowskiej, a- 
by nadesłali do naszej redakvyi nazwi: kan- 
dydatów. Rzecz wymaga pospiechu i dla tego 
zwracamy uwagę towar aby z gorliwością 
godną sprawy, zabrali się do jak najszybszego 
załatwienia tej bardzo Żnej kwestyi. 
Kolejarza z pod dyrekeyi krakowskiej u- 
czynili już zadość nuszemu wezwaniu i po po- 
rozumientn się z nimi, polecamy gorąco wszys- 
tkim, pracującym w obrębie tej dyrekeyi, aby 
oddali głosy swoje ua jedynych robotniczych 
kandydatów, którymi są: Marcin Klein, nad- 
konduktor jako wydziałowy i Władysław Za- 
bża, podmajstrzy (werkmann), jako zastępca, 
obaj z Nowego Sczu, — Termin wyborów 
jeszcze nieznany, ale kto pragnie, aby nasi kan- 
dydaci uzyskali większość, musi już dziś ngito- 
wać na ich rzecz, musi już dzisiaj zabrać się 
na serya da roboty. 

Upadek gabinetu Badeniego. Czegu mogą 
kolejarze apodziewać się pa nowem minister- 
stwie? Oto tytnł nowej broszurki dla koleja- 
rzy uustrysekich, wydanej nakludem „Eisen- 
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balnera*. Przedstawiona w niej krótko i z 
źle historya ministerstwa Badeniego, ostatnie 
wypadki w parlamencie, a wreszcia poruszone 
są pytania: co będzie teraz? i czego mają 
domagać się kolejarze? Dla towarzyszy. 
znających język niemiecki, broszurka ta będzie 
doskonałem wyjaśnieniem wiely kwestyj, która 
wśród elnosu dni ostatnich mogły się staé za- 
wikłunemi. Pytanie, czego my, kolejarze, mamy 
teraz żądać po upadku zogo wroga i cie- 
mięzey, jest tak ważuem, że już samo porusze= 
nie jego w owej broszuree powinno zachęcić 
nas do czytania. Cana broszurki 6 cr. Zwina- 
wiać należy wprost w księgarni Branda w Wie: 
dniu (Eeste Wiener Volksbuehhaudlnog, Wien 
VI (iumpeudorłerstrasse 8). W razie większej 
ilośc zamówień redukrya „Kuryeran” będzie 
chętnie pośredniezyła w nabyciu ksiyżeczki 

Zasadnicze razstrzygnięcie AU rożjem= 
czego zawodowego zakhulu ubezpieczeń austr, 
kolei. N. N., adjunkt e. k, kolei państwowych 
uległ niedawno wypadkowi, a zaklad ubezpie- 
czeń obliczył zarobek roczny podług płacy, kwate- 
rowego i połowy ilyet, Adjunkt oskarżył jeduak 
zakład o poprawę abliczenia, żądająć wliczenia 
tałej sumy dyet. Sprawa poszła pod orzeczenie 
sądu rozjemczego, a ten, po wysłuchaniu obu 
stron, orzekł, iż żądame adjunkta jest słuszne 
i że do zarobku rocznego nuleży wliczać całą 
ilość rocznych dyet. Nu to zusadnicze, jedyna 
dotąd w swoim rodzaju orzeczenie, zwracamy. 
uwagę naszych czytelników. 

Proces Ehrenberga skończył się dniu 4 
grodnin. Tow, Kaczanowski, który wymie- 
rzył Ehrenbergow i został w zus 
pełności uwolnion iS uwolnieni zo- 
stali tow, Teller i Zaczyński, główni o- 
skarżeni o zbradię gwałtu publicznegu. Dwaj 
pozostali, ekspres Babraj i wyrobnik Ko- 
stali skazani: pierwszy nu 8, 
drugi na 2 "miesiąca więzienin. Wyrok ten był 
najlepszym dowodem, jak uzasadnionem było 
całe oskarżenie i jak zasłużonym był blisko 
miesięczny areszt śledczy, który musiał prze- 
być tow, Kaczanowski. Dwaj skazani zgłowli 
zażalenie nieważności ) należy się spodziawać, 
że zostanie ono uwzględnione. Zbrodnia gwałtu, 
popełniona ua osobie Khreubergn, ukuzała się 
fikcyjną, Spoliezkowany rzezimieszek długo ja- 
sz:2e biudał nad niesprawiedliwością losu i sądów... 

Sascy robotnicy kolejowi wmaśli w po- 
tzątkowye dniach grudnia petycyę do suj- 
mu krajowego, podpisaną przez 8094 nazwisk 
robotników, pracujących na 148 różnych sts- 
cynch. Robotnicy proszą w tej pet o anj- 
żenie czasu prucy na ośm godzin i przerwę 
w pracy co Lrzecią niedzielę, Teraz robotnicy 
ci pracują przecięciowa 84 godzin tygodniowo. 
Płaca początkowa ma być podwyższoną z 2 m. 
30 fen. na 2 m. 60 ten, dziennie (tj. 1 złr. 85 et. 
na 1 złe. 50 ct). Po pięciu latach płaru ta ma 
podnieść się do 3 marek, a począwszy odtąd pod- 
wyższać się dalej przez dwnletni dodatek 10 ten. 
dziennie uż do najwyższej granicy 3 marek 50 
fen. Obeema naj ta grunica wynosi po 10 
latach 2 marki 80 fens Dalej ządnją zrównania 
wszystkich robotników w obrębie wymienionych 
wyżej granie płacy. Również żąda się, aby u- 
bior służbowy dostarczany był przez zarządy, 
Jako bar uzasadnione żądanie należy teź u- 
ważać prosba, wyrażoną w petycyi, aby robo- 
tnicy mieli roz w roku pięć dni z rzędu wol- 
nych. W końcu petenci wyrażają życzenia, aby 
robotnicy podlegali wprost dyrekcyj generalnej, 
n bie, jak jest dotychczas, aby każdy naczelnik 
miał zupełnie samoistne prawo rzelzenia. — 
< widzimy, żądania wcale nio przesadnie wy” 
górowane. A mimo to okazało się już podczas 
obrad nad budżetem, że jedynia socyslno-demo= 
krutyczni posłowie wystąpiłi w obronie pełnego 
zadoścaczynienia petycyi. Rząd i wszystkie in- 
ne stronnictwa mują juź z góry uprzedzenie do 
wszystkiego, eo pochodzi ad robotników, 

— 


Towarzysze! Kolejarza! Prosimy Was o 
nadsyłanie nam wszelkich wiadomości ze sto- 
sunków kolejowych do umieszczenia w „Kurye- 
rze". Obowiązkiem Waszym jest donosić nam 
o kazdem nadużyciu władzy, o każdym wybryku 
przełożonych, ubyśmy mogli te wszystkie po- 
stępki oddać pod pręgierz opinii publicznej. 
Nie bójcie się żadnych sekatur i prześladowań 
ze strony tych, których napiętnujemy w na- 
szem pišmje. Za ystkko odpowiada redakcyn, 
a wy tylko, towarzysze, powiuniścia donosić 
prawdziwe fakty i podpisać się na li~ 
ście. Nie mozemy bowiem przyjmować hstów 
anonimowych, gdyż nie dają one rękojmi, że 
podane w liście wypadki, sa prawdziwe. Na- 
uwisko towarzysza, który do nas pisze, pozo- 
staje tajemnicą redakogi, nie ma więe naj- 
mniejszej obawy, aby się nia dostało do wia- 
władzy. 


DF Bezpłatnej porady prawnej udziela się 
w redakcyi „Naprzodu* zorganizowanym to- 
warzyszam wa wtorki. piątki i niedziele ad 
godziny 11 do 1 w południe. a nadto w każ- 
dy wtorek i piątek ad godziny 7 do 9 wie- 


czorem. 
— 


Drukiem A. Słomskiego w Krakowie. 


